„Wizja”

Kolejny dzień bezsennej wędrówki pośród śnieżyc i mroźnego wiatru, przybliżał go do szczytu jednej z gór pasma Ered Gorgoroth. Każdy krok oddalał go od grobu ojca, od krainy, która była mu bliska przez cierpienie jakiego tu zaznał. Wszystko to sprawiało, że gotów byłby oddać nawet ostatnią z ocalałych części dziedzictwa rodu, by tylko odzyskać ojca, lub któregokolwiek z towarzyszy. Jednak gdy tylko patrzył na lśniący na jego palcu pierścień Barahira, wyrzucał sobie słabość woli i dalej uparcie parł po przez śnieżne zaspy w stronę szczytu. Gdy kolejna noc wędrówki dobiegała końca, a gwiazdy na wschodzie nieba zaczynały blednąć, po raz pierwszy zatrzymał się by choć przez chwilę dać odpocząć ułomnemu ciału, w którym tlił się niezłomny duch rodu ludzkiego z dni jego narodzin. Teraz dopiero spostrzegł, że mroźne wiatry i śnieżna burze zostały daleko za jego plecami. Całun ciemnych chmur spowijał kraj z którego musiał uchodzić ściągany nienawiścią sług Melkora. Pogrążony w zadumie stał wpatrzony w chmury skrywające Dorthonion. Ciągle czuł pustkę po opuszczeniu krainy nazywanej przez niego domem. 
W tejże chwili wschodzące słońce zalało swym blaskiem cale zbocze na którym stał. Wówczas jego wzrok zwrócił się ku południu. Ujrzał odległy Doriath, skapany w czerwonych promieniach Słońca. Odarty z nadziei i dziedzictwa, powziął zamiar udania się do miejsca, gdzie nigdy nie stanęła stopa żadnego z ludzi. Nie miał za sobą już nic do czego mógłby wrócić. Ścieżki przed nim też nie oświetlało nic poza szaleńczym zamiarem dokonania czegoś na co nikt dotąd się nie ważył. Nic nie było w stanie zmienić raz powziętego przez niego zamiaru. Ani strach przed dolinami Gór Zgrozy pełnymi odrażających istot z pomiotu Ungolianty, ani chłód górskich grani. Dumny syn rodzaju ludzkiego podjął więc podług swego zamysłu wędrówkę nie mnie beznadziejną co szaloną. Stopy Berena skierowały się w kierunku Ukrytego Królestwa Thingola. Nim tam dotarł musiał najpierw stawić czoła cieniom Gorgoroth. Wiele dni szukał ścieżki przez ostre, poszarpane wiatrem skały. Nieraz musiał zmagać się z nienazwanymi potworami i nie wysłowionym strachem spowijającym te okolicę.  Jednak ani przez chwile nie myślał o zawróceniu z raz obranej drogi. Uparcie parł przed siebie, trzymany przy życiu wizją odległych lasów oświetlanych przez wschodzące słońce. Każdy krok przybliżał go do celu wędrówki. Gdy był już blisko końca wędrówki przez Góry Zgrozy, ogarnął go dziwny spokój, jakiego nie zaznał od czasów dzieciństwa. Ciągle czujny i stale gotów do walki, w jednej chwili poczuł nie wysłowiona ulgę, jakby już wszystkie niebezpieczeństwa już zostawił za sobą. W tej chwili jednak spojrzał przed siebie i ujrzał Dungortheb, kraj mroku i  śmieci dla wszystkich którzy odważyli się stąpać po jego pustkowiach. Niespodziewanie, obok spokoju pojawiło się olbrzymie znużenie, nie do opanowania. Beren, wyniszczony wędrówką przez góry, pozwolił by wola ciało wzięła górę nad siłą ducha. Zmorzył go sen, jakiego nie zaznał od wielu lat. Wolny od lęków i niespokojnego czuwania, pogrążył się w niepamięci i choć na chwilę zapomniał o wszystkim, za wyjątkiem Doriath’u. 

Gdy obudził się wciąż leżał, nie mogąc pojąć jak to możliwe, by pośród cieni Gorgoroth mógł zasnąć wolny od obaw o własne życie. Z zamyślenia wyrwało go wschodzące słońce. Oświetliło ono nagą skalną półkę. Przez kilka chwil Berenowi wydawało się że widzi jakby jajko, do którego jakiś ptak przychyla swój dziób. Przez chwilę patrzył urzeczony na te przedziwną scenę rozgrywająca się pośród nagości skalnych załomów. Gdy tylko wstał, by podejść i z bliska przyjrzeć się temu niezwykłemu zjawisku, wszystko znikło. Pozostał tam jedynie zwykły kamień.

- Światło igrające pośród skał, mami moje oczy – rzekł głośno nie dbając o to czy hałas nie ściągnie na niego uwagi jakieś szkaradnej istoty służącej Melkorowi – Nie widać końca ścieżki na którą wkroczyłem. Czego zwiastunem miała być te wizja? Czy mojego końca, czy spełnienia wszystkich nadziei? Niech Valarowie ulitują się nad synem rodzaju ludzkiego i dadzą mu pojąć sens własnego przeznaczenia...
Po tych słowach nad całą okolicą zaległa niczym nie zmącona cisza. Beren ruszył w dalszą drogę ciągle rozmyślając nad tym co zobaczył. Ten dziwny i tajemniczy zwiastun niczym nie przypominał snu ani świata realnego. Był jakby zawieszony pomiędzy sennymi marzeniami a rzeczywistością. Wyimaginowane sceny, nie mogące w nijaki sposób zaistnieć w realnym świecie, przeplatały się z wyrazistością  autentycznego wydarzenia. To wszystko było rzeczą dziwną, niespotykaną, tajemniczą. Wizją pobudzająca wyobraźnię do stwarzania kolejnych realistycznych snów na jawie. Pełną dziwnych i nie jasnych przesłanek skrywająca tajemnice przyszłości. Jednak zrozumienie przesłania było nieuchwytnym pragnieniem. Gdy już czuło się jak muska ono opuszki palców, w chwili zaciśnięcia dłoni, wszystko wymykało się pozostawiając jedynie pustkę. Każda próba zrozumienia okazywała się tylko igraszką z nieuchwytnym odblaskiem słońca, tańczącym na marszczonej delikatnym wiatrem tafli wody. Pozostawały więc jedynie domysły, błądzące pośród najróżniejszych możliwości znaczenia obrazu. Począwszy od klęski, ukazanej w jakiś sposób nie mogący być jednoznacznie odczytany, aż po zwiastun wielkiej nadziei, jaka miała przynieść rodzajowi ludzkiemu odrodzenie, a klęskę wrogom wszelkiego dobra. Pośród tych wszystkich możliwości, ciągle przewijała się jedna. W końcu to mogło być tylko złudzenie, wyczarowane przez olśnione blaskiem poranka oczy zmęczonego wędrowca. To właśnie ta wątpliwość ciągle przeszkadzała w pojęciu sensu wizji. Ale jakże to był niezwykły widok. Pośród pustki i zimna skał gór, jajko, symbol, synonim, zwiastun nowego życia oraz nadziei. Widok zaiste niezwykły, krzepiący. Jednak sens, jedyna rzecz jakiej człowiek przez cale swe życie szuka, ciągle był niezrozumiały. Pośród zamętu sprzecznych pomysłów na rozwiązanie tej nie mniej intrygującej co pociągającej zagadki pośród myśli Berena wybijała się jedna. Symbol życia pośrodku pustki, goszczącej jedynie mrok i śmierć, musiał zwiastować nadzieje. Nie dopuszczał do siebie innego znaczenia. Wyczerpany tułaczką pośród Gór Zgrozy czekał na coś co da mu choć odrobinę nadziei. Teraz, gdy ujrzał wizję, nie należącą do świata snu ani jawy, chwycił się jej jako ostatniej szansy na dobrnięcie do celu. Ta latarnia wśród mroków pustkowi, świecąca omamiającym blaskiem, stała się źródłem siły do dalszego marszu do kwiatu marzeń, Ukrytego Królestwa. Z każdą chwilą rozpamiętywania ujrzanego na skalnej półce obrazu dostrzegał coś nowego, co poprzednim razem pomijał przez pośpiech, czy jakieś inne zaniedbanie. Cień kładący się za głową ptaka, refleks światła odbijający się od skorupy jajka, nawet nieobecne, patrzące w dal oko, wszystko to zdawało się jakoś dopełniać ukrytą przed poznaniem treść wizji. Brak jakiejkolwiek logiki, czy prawidłowości w tym wszystkim sprawiał, że najlepszym sposobem na pełne poznanie i przyswojenie wizji stało się jej odczuwanie. Wyzbycie się wszystkich domysłów, a zaufanie sercu, żywiej bijącemu ilekroć spośród wspomnień przywoływało się obraz ze skalnej półki, dawało coś na kształt pełnej penetracji zaobserwowanej sceny. Choć namacalne pojęcie przedstawionej treści wówczas wymykało się bezpowrotnie, to zaczynało się to przesłanie odczuwać, lub może raczej odczuwać to, co ono budziło. Beren czuł wówczas nadzieję, choć w żaden sposób nie mógł pojąć dlaczego. Gdy schodził wydłużonym stokiem Ered Gorgoroth, w stronę Doriath’u ciągle był zajęty wizją. Teraz jednak maszerował z lżejszym sercem, ponownie pełen nadziei na przezwyciężenie ciemności zalegających pomiędzy nim a calem jego wędrówki. 
Nim przebył zasłonę utkaną przez Melianę, wielokrotnie musiał znosić męki przeprawy przez ciemności zionące śmiercią i pustką. Przez cały czas jednak nie opuszczał go obraz jajka pośród pustki skalnej ściany. Dopiero gdy zasnął w cieniu drzew Doriath’u wizja popadła w zapomnienie. Nigdy nikt nie dowiedział się niczego na temat jego przeprawy przez Ered Gorgoroth. 
